Alojzy Drożdż

WSTĘP
Mija dziesięć lat wytrwałej, wiernej Bogu i ludziom, pracy tarnowskiego Oddziału Katolickiego Stowarzyszenia Wychowawców. Grupa wiernych, ogromnie cierpliwych, nie zrażających się licznymi trudnościami, nauczycieli i wychowawców, organizując co roku zakrojoną na skalę diecezjalną co dwa lata na skalę ogólnopolską działalność, fora, wnikała twórczo w teorię wychowania. Na łamach wydawanego pisma, sukcesywnie ukazywały się przemyślenia i sugestie dotyczące nieprostych zagadnień dzisiejszego wychowania.

Nie jest łatwo w krótkim wprowadzeniu dokonać syntezy tego, co zostało z ogromnym wysiłkiem wykonane w tarnowskim kręgu nauczycielskim. Stając wobec codziennej, żmudnej i często niedocenianej pracy, skupionej wokół Pań Magdaleny Urbańskiej i Danuty Ciszek oraz Ich Przyjaciół, należy zachować dużo taktu, delikatności i wdzięczności.

Na pytanie o styl podejmowanego wysiłku intelektualnego, duchowego i organizacyjnego, można by odpowiedzieć, że to, co zostało zrobione w ciągu tych lat nosi kształty nadziei, pocieszenia i swoistej terapii nauczycielskiej. W tym momencie można by nawiązać do słynnej rozprawy Boecjusza O pocieszeniu, jakie daje filozofia. Nie wiadomo, czy dzisiaj filozofia zdolna jest wiele osób pocieszyć. Na pewno jest wiadome, że Katolickie Stowarzyszenie Wychowawców od ponad dziesięciu lat pełni taką właśnie misję. Jeżeli dzisiaj filozofia mało kogo pociesza, to m.in. chyba dlatego, że kultura współczesna wkroczyła w fazę nazywaną nieraz „postmetafizyczną”. Jeżeli wychowanie nie jest wyrazem „metafizyki osoby”, nigdy nie stanie się „święte”, ani „uświęcające”. Nigdy też nie będzie w stanie naprawdę dawać nadziei, zarówno wychowawcom, jak i wychowankom.

Bez wątpienia też Stowarzyszenie pełni na swój sposób rolę „chusty Weroniki” dla cierpiącego szkolnictwa i całego dzieła wychowania młodego pokolenia.

Trzeba też powiedzieć, że Stowarzyszenie jest jakimś „głosem wołającym na puszczy”. Mówi o tym, że potrzeba nam nowej przestrzeni osobowej, potrzeba nam większego zaufania do siebie, potrzeba nam życiodajnej pracy bez oglądania się na pełną zapłatę na tym świecie. Tylko z takiego zaufania może wypływać elementarna postawa, którą możemy nazwać postawą kontemplacyjną: jest to postawa uwagi, skupienia i zdolności do zachwytu. Jej przeciwieństwem jest doświadczenie „zaspieszenia”, krzykliwości, chaos myśli, i w końcu podstawowe rozczarowanie. Przed tym wszystkim stara się nas przestrzegać głos wychowawców tarnowskich.

Można też powiedzieć, że Stowarzyszenie pełni rolę swoistej „tablicy szkolnej”, na której coraz to inni ludzie – uczniowie i nauczyciele – coś piszą i coś wymazują. Podziw musi budzić troska głównych Animatorów Stowarzyszenia o „czystość” tej „tablicy”. Jest to fundamentalna troska nie tylko o wartości ludzkie, chrześcijańskie, patriotyczne, ale i o wysoki poziom etosu nauczycielskiego i wierność prawdzie.

Przedstawiana publikacja poświęcona jest współczesnym problemom wychowawczym. Stanowi przekaz istotnych przemyśleń i sugestii w realiach, w których żyją nauczyciele. Jest swego rodzaju dorobkiem spotkań formacyjnych na przestrzeni dekady. Określenia poszczególnych rozdziałów to tytuły czterech forów dla nauczycieli i wychowawców, a równocześnie obszary podejmowanych zagadnień. Zawiera opisy zarówno zagrożeń wychowania integralnego, jak też dzisiejszych pozytywnych oddziaływań wychowawczych. We wprowadzeniu znajdziemy teksty biskupa tarnowskiego i prezydenta miasta Tarnowa odnoszące się do kształtowania środowiska edukacyjnego poprzez wartości.

Część I treściowo ukazuje szerszy kontekst funkcjonowania nauczyciela w zmieniającej się Europie i Polsce, jego rolę i misję „na progu III tysiąclecia”. Znajdziemy w niej przemyślenia koncentrujące naszą uwagę na znaczeniu autorytetu wychowawczego (ks. J. Królikowski, ks. W. Szewczyk, S. Sławiński). W tej części zamieszczono też sporo refleksji dotyczących „budzenia nadziei” (ks. H. Szmulewicz, ks. R. Biel). Nie mogło też brakować przywołania głosów związanych z pielgrzymowaniem Jana Pawła II do Ojczyzny (o. A. Żak, bp W. Skworc, ks. I. Stolarczyk). Ta część publikacji kończy się próbą odpowiedzi na pytanie zadane przez prezes M. Urbańską: „Czego nauczyciele oczekują od duszpasterzy?”

„Wychowanie – to dzieło Miłości”. Tak zatytułowana jest część II. Podstawowe znaczenie miłości wiąże się z jej chrześcijańskim rozumieniem. Owa „dynamiczna moc”, kształtująca zarówno życie rodzinne, życie osobiste nauczycieli, jak i wspólnotowe oddziaływanie szkolne, wynika z faktu, że „miłość jest czymś bezwarunkowym w relacji nauczyciel – uczeń – rodzic” (por. br. T. Ruciński). Chrześcijańska miłość nie jest „miłością platoniczną”, w znaczeniu „utopijnym”. Jest osobowym „darem” i „zobowiązaniem”. Dlatego w części tej możemy analizować doświadczenie z „Przystanku Jezus” (wywiad przeprowadzony przez S. Dziewę-Nowak z ks. biskupem E. Dajczakiem oraz z ks. A. Ważnym), znaleźć trafne sugestie o. J. Augustyna – „od przebaczenia do pojednania” oraz „sposoby rozbrajania przemocy” (ks. A. Kokoszka). Sporo w tej części jest refleksji dotyczących osobowych wzorów nauczycielskich (np. „przesłanie Janusza Korczaka”, „Matka Urszula Ledóchowska”). Jest to pedagogika orientowania „humanistycznie” (ks. A. Solak, ks. W. Szurek). W takim kręgu myślenia znajdziemy odpowiedzi na pytanie o „wartość cierpliwości” w wychowaniu (D. Ciszek), o wartość „zaufania” (ks. S. Bilski), a także odpowiedzi na pytanie: „Jak zapanować nad klasą, czyli o wprowadzaniu dyscypliny” (M. Panz).

Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo pluralistyczne każe nam „na nowo odkrywać powołanie nauczyciela”. „Uzawodowieni” nauczyciele są potrzebni, ale jeszcze bardziej potrzebni są „specjaliści i ludzie mający świadomość swego powołania w szkole”. Trzecia część publikacji zaczyna się od przybliżenia tekstów rekolekcji do nauczycieli (o. J. Polak, ks. A. Drożdż). Mowa w nich jest o „dojrzałości nauczycielskiej”. Pani prof. K. Olbrycht prowadzi nas po linii „poszukiwań tożsamości nauczyciela”, ks. B. Połeć mówi o duchowości nauczycielskiej, a S. Dziewa-Nowak w wywiadzie z o. A. Schulzem próbuje jeszcze raz „na nowo okrywać powołanie nauczycielskie”. Bp S. Budzik kieruje naszą myśl w stronę odkrywania „miłosierdzia”, zgodnie zresztą z głównym przesłaniem Jana Pawła II, „by nieustannie wypływać na głębię”. Nie ulega wątpliwości, że szkoła dziś, także środowiska nauczycielskie, muszą odnaleźć i zbudować zdrowe relacje z katechetami. Dlatego na Forum tarnowskim zadano też pytanie o „miejsce katechety i wychowawcy w przestrzeni wspólnotowej w szkole” (ks. B. Klaus).

Rodzina i szkoła są dziś nierozdzielnie związane z mediami. Okazuje się, że oddziaływania mediów nie można lekceważyć – co więcej – nie można bez nich dzisiaj ani skutecznie wychowywać, ani też ewangelizować. Dlatego IV część prezentowanego zbioru poświęcona jest sprawom „wychowania i mediów”. Ks. Z. Adamek wprowadza trochę historii i wyjaśnienia pojęć, pyta retorycznie, czy media dziś są rzeczywiście zagrożeniem, ks. J. Kloch pokazuje z różnych stron możliwości Internetu, a ks. M. Drożdż rysuje „filozoficzno-moralne aspekty wychowania do odbioru mediów”. Tenże sam autor poszerza kwestię, mówiąc o „sumieniu wobec medialnej produkcji sensu”. Po tej linii idzie wykład A. Leśniaka o wychowaniu w szkole w relacji do mediów będący praktycznym spojrzeniem dyrektora szkoły i psychologa-terapeuty. Szczegółowe sprawy wiążą się także z oddziaływaniem „gier komputerowych” (I. Uflik-Jaworska) i czasopism na dzieci i młodzież (P. Nowakowski). Brat T. Ruciński kończy tę część rodzajem przypowieści pt. „Flet i dzieci Szczurołapa”.

Dziesięciolecie Katolickiego Stowarzyszenia Wychowawców jest dobrą okazją, aby przypomnieć czytelnikom „Biuletynu” o budowaniu nowej świadomości nauczycielskiej. Nie jest to łatwe, gdyż przykra spuścizna duchowo-moralna po latach totalitaryzmu komunistycznego nie „wyparowała” w jakąś „próżnię pozaludzką”. Tym bardziej należą się słowa uznania tarnowskiej Grupie Wychowawców za cierpliwe i skuteczne ewangelizowanie środowiska szkolnego, na różnych zresztą poziomach edukacji. „Z perspektywy lat...” wspominają ks. Z. Kras, D. Ciszek, M. Urbańska. Kronikę przestawia D. Michalik i D. Srebro. Całość zamyka „Akt zawierzenia nauczycieli Matce Bożej Bolesnej” opracowany przez S. Dziewę-Nowak, bowiem to zawierzenie, ufność jest nieodłącznym elementem corocznego oddania wszystkich spraw pedagogów Bożej Wspomożycielce.

Wychowanie jest integralną częścią kultury ludzkiej. Kultura jest dziełem ludzkim. Nie ogranicza się jedynie do spraw „oświecenia” i kultury masowej. Pisał o tym m.in. Pascal:

„Prawdę, której szukali mędrcy,

Wypowiada dziecko;

Szkatułkę z alabastru przynoszą

Drżące, splugawione ręce.

Prawda objawia się cicho, po deszczu

W miejscu nieodpowiednim

Cicha, jak mój nauczyciel, ze łzą w oku...” 

Warto przywołać na koniec to, co notował bł. E. Bojanowski o wychowaniu i kulturze: „Z przykrością wyznać trzeba, że i tu, u nas w Polsce, powierzchowność i materializm przemagający na wierch wychodzi wszędzie. Mieszkania nasze po największej części są tylko przepełnione zagraceniem kramowym. Szkoły są pełne niepotrzebnego krzyku. Potrzeba im prostoty – nie prostactwa, którego jest chyba za dużo. Dla upiększenia życia – tak naprawdę głębi ducha i szukania piękna potrzeba”. Tego też ostatniego – z okazji dziesięciolecia Oddziału – wszystkim wiernym Współtwórcom i Członkom – pragnę życzyć.

